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Pifcn» pclski. jasień...
Tac jest, mamy ją ja*, wprawdzie jeszcze aie ka- 

leudarzcwą, ale przecie! w całej pełni i w całej jrj 
kracie. B s .cz pada co najwyżej dwa razy dziennie, 
nie mówiąc jat o nocy, gdyt wówczas siedzi się 
w domi, choćby tyiko ze wsględn aa „rzęsiste* oświe­
tlenie i ic, ograniczone ad mirmnm, co przeciętnego 
śmie 't ,laika uarasa na rozbicie sobie nosa o słup Ia- 
tarniany lnb drzewo plantacyjne.

Spotkałem onegdrj jednego ze znajomych, noszącego 
na swym cyferblacie śledy podobnego „zderzenia się*, 
•le dowiedziałem się teł, ku memn vieikiemn zadzi 
wlaniu, łe nie jest to następstwem nocnej wędrówki po 
alicach miasta, ale, przeciwnie, spotkała go ta przy­
jemność w po wnym pierwszorzędnym Iokaln, popada­
jącym zupełnie aienigunui* fnnlccyomjące oświetlenia 
elektryczne. Blizna na nosie to widoczny ślnd rozmowy 
ożywionej z panem płatuiczjm, Ltóry w ten, bardzo 
kulturalny sposób, „wydał mn resztę* przy rcgnlewanin 
rachnnkn.

Usłyszawszy to, pomyślałem sobie, te stosunki bol- 
*uevickie zaczynają si] przeszczepiać nu najz grunt 
i te niejeden kelner, choć bardzo elegancko i inteili- 
gontnie wygląda we frsku, nie jest przecie! w zamoj 
moczy takim, jakim się na oko przedstawia.

I  to stało aięj dnym powodem więcej, te itroni, 
od i istaurucyi, wychodzą? z tego założenia, te „co 
tobie dziś, mnie jnfiro...*, a ja nie jestem nawet ubez­
pieczony od wypadku.

Zdenerwowanie kelnerów kłodę poczęśc. na karb 
nieuwzględnienia ich postulatów co do owego azie- 
riooiopr c lutowego podatku, jakim na ich korzyść 
mieli być obłofoni goście mtarracyjni i kairiaunimi, 
zamla.t dotychczasowych „napiwków*, obniżających 
rsekomo ich Indzką godność.

Tak przcckł widocznie nie było, ikoro głównymi 
przeciwnikami owego nowego norządkn byli właśnie 
nujiitarsi z ich grona, to joat płatniczy, nie mogący 
się pogodsić z tą myśl;, i£ ich dochody mogłyby być 
nszciupbne, n tek być musitlo, gdy, w myśl owego 
zarządzali t, miali się da Wić z re»ztą personsln „wpły­
wami*, nami snbio jodynie zostawiając pięć procent, 
zs „ciętką prac inkasowania nulei-ytośc".

Nic dziwię się temn bynijraniej, te ktoś woli pięć­
dziesiąt tysięcy rocznie, zamiast dwndsieetn pięciu, 
bo i sam, gdybym się znalazł w podobnem pełotenin, 
nie postąpiłbym z pewnością inaczej.

Ale biedny dziennikarz 'nb literat o podobnych 
dochodach nawet śnić nie mole, choć także posiada 
frak, lecz nie do codziennego nłytkn, jeno r nazna­
czony na tak zwane wielkie wystrzały...*, z których 
pierw arm śle’1, a ostatnim przeniesienie się do Iepszoj 
przyszłości.

Zrori/t , dzięki obecnym stosunkom, wywołanym 
wypadkami wojennymi < dziwić się ni*, moina, te ktoś 
jest woiowalezo rsposobfoiiy, ale to tylko szkoda, te 
tę energię wyładowuje tntaj, e Eiwterlandeu, n nie 
na froncie, gdzie byłaby etanów rczo bardziej pożądaną.

Ale trndno. Z czemś podobnem spotykaliśmy sfę 
zresztą i w pokojowych rznsseh. Jnt wówcz/s było 
wielu kupców i przemysłowców, zwł: .szcza zaś rustrn- 
ratorów i kawiurzy, którzy, zapominając o tem, łe nie 
nas jest *tw rzony dis cebakicry, aie odorotuie. uwa­
lali, ii robią bHłaim wielką łankę, jeśli im coś wogóU 
raczą sprzedrć. W ich ślady wchodził teł i ich por- 
■onal i la  kałdym krokn dawał to odczuć odbiorcy.

W miarę, jak w wojennym czasie tiki pan kupiec 
lnb przemysłowiec z aczął corsz bardz*cj pora stać w pie­
rze, £ ta wał się teł i coraz bardziej wymagającym, 
nwałając się za prawdziwego dobrodzieja ludzkości. 
Ale zapomniał, łe wojna się p.-zocież raz musi skoń­
czyć i łe odbiorcy zapamiętałą sobie jak byli swo­
jego czasu traktowani i te do tego z? swe właaae, 
cięłko zarobione pieniądze.

lin znam kupców i przemysłowców, nie spotkałem 
między nimi ani jednego, który nie narzekałby, ile 
on str cii na wojnie, sie katdy z nich pros! w dachu 
Pana Boga, aby te stosunki, jakie są dzisiaj, trw ły 
choćby wiecznie, a oni mogli ciągle walczyć z t imi 
trudnościami, na Jakie obecnie napotykają, co im by­
najmniej nie prz»szkadza w gromadzenia marnej ma­
mony, choćby tylko papierowej, kapowanie u realności itd

Dziesięcioprocentowy podatek restanracyjno-kawdar- 
niaty nie n trzymał się zatem, dzięki opozycyi części d mychif interesowanych, istnieje dot*d natomiast 
drugi podobny dodr.tek, cakłe ditoaięciopToeontowy, 
nałożony przez panów księgarzy, podobno tylko w Ga­
licy! zachodniej, nu kupującą publiczność buz wzgledn 
na to, łe kartki w wojtunym czasie podrożały praade 
w cz rćrn »ób. Ale od przybytku głowa nie boli, wo- 
bnc tego w kfeaztni właściciela pomieści się i ów do­

datek, zwłaszcza, łe motywuje się go bardzo pięknie 
koniecznością poprawy by1 u personalowi księgarskiemu, 
która powinno było znaleźć swe pokrycie jc l  w owem, 
stoauniowo bar io wyiokiem podrożeniu cen ksiąłek.

U nas wszyatko robi się wo wł*\nciwym eztsie 
i z poekwoły godnym pośpiechem nic teł dziwnego, te 
dopiero teraz, gdy się jn ł zaopatrzono w ksiąłki can- 
kowe p ry  poc:;i.:kn rokn szkolnego, przypomniało 
sobis o tem i mWaterstero oświaty i „ma zamiar* 
wydać rozporządzenie, zakażające doliccanu owego 
dodatku do ceny podręzników naukowych. Niesto­
sujący się do tego mogą strucić pozwolenie na sprze­
dał ksiątek szkolnych, czcm w danym wypsdkn mia­
łyby się zająć kierownictwa zzkół w swym własnym 
zarządzie.

C 7 owo rozporządzeni:, ujrzało jnt światło drionne, 
czj też mt się dopiero pojawić w niedalekiej przy­
szłości, tigo powiedzieć nie mogę, ani z ministerstwem, 
ani z kjięgarzami nie mąjąc blitjzych styczności, nie 
posiadając teł potomstwa w „popisowym* winkn 
szkolnym,.

Bównocz*£nie, ze wzglijdn na trudności w naby­
wania podręczników szkolnych, zwróciło .ię mi .i- ter- 
stwo podobno i do ciał nauczyciel ikich z wskazówką, 
ił  nic moina ucznia, nie posiadającego ksiąłki, pozba­
wiać dobrodziej twa korzystania z uanki, jtk  się to 
dzwniej działo, zs zwych lepszych, przedwoj: nnych 
czasów, gdy ncz*ń baz przepisanego podręcznika mn- 
siał sil wynieść z klasy, rzekomo, cby inrym nie 
przeszkadzał.

'■ Czy panowie światłodawcy jn ł się do tego sto­
sują, takie nie wiem, ale to wiem, ie w jednym z \ra- 
kowEkich zzkłtdów makowych pan profesor oświad­
czył kategorycznie uczniowi, ie baz książki nie ma 
co rc-bić w klasie.
,i liChłopicC na to, jak nc lato, rozkazu Uałnchnł, 

zwłaszcza ie wio. ił dzięki obecnym »tozunkom, baz 
zbytniego zmęczenia się i wytąłenia mc. na nzyskcó 
patent na uczonego człowieka, a nawet zdać matnrę 
biz trndnosai i wysiłkn. Nic tat dziwnego, ie podo 
bnie jak paskarz prosi Pana Boga, by się wojna 
nigdy nie skończyła, takie i pilny nczeń modli się co­
dziennie o to,, by podręczniki do Krakowa nie na­
de: zły, a on mógł Mywać wolne lei.

Jednego z młodzieniaszków, który znzlazł uę 
w podobnsm połotenin, zaopatrzył m w dwa nnjwai- 
niojszo podręczniki i widz,* m, te mu tem byncjmuiej 
nie zrobiłam przyjemności. Zrobił taką minę, jrkby 
chciał powiedzieć:

— A to się wybrał!...
To wszystko rasem do opisu owej pii.iknej polskiej 

jesieni, od którego zaerrłem, bynajmniej nia nalećy. 
Skorzystałem przecież zd sposobności, by o tem wspo­
mnieć. boć to sprawy w każdym ruzie aktuclae.

Czy jesień będrie (bo się jeszcze nie zaczęła aawet 
w kslendłizn...) piękni, t«go p*wiedzieć nie mogę, 
zwłaszcza, łe gdym zaczynał mniejszą kronikę, padał 
deszcz, gdy to piszę świeci bsrdzc pięknie słońce 
i n iwet gtzeie, a’e ile razy się j *cz-:ze aura znieni, 
nim pracę swą doprowrduę ad fimm, o trm mógłby 
powiedzieć 'hybs aam niebieski rtfunnt od pogody, 
anrn w roku bielącym jns.t tzkte \,-ybitnłe wojenną, 
tak jrk gdyby rozdzielała i normownła ją jakaś cen 
trala. Bo, *e lata właściwie uie miekśmy, to mi chyba 
katdy mm. przyznać, ucały natomiast prr*śhdovały 
nas na wiosnę, gdy sią ich nikt jcszczt uie spodziewał, 
a nasze punie nie mirły przygotowanych letnich ko- 
ityumów. Wobec tego mołua ty rić  zupełule uzasu- 
daiouą Dadziej;., te danem nam będzie cieszyć się 
niomi w jesieni, a moło i w zimie, co byłoby uawot 
bardzo wskaianem ze rzfcIydu aa grołący m:m w tym 
rokn brak opełn, głównie zaś węgli. Tych ostatnich 
n nas nie braknje, ale masowo wy wozi się je w ś wiat, 
zwłaszcza zaś na Węgry, w zamian zaś i prowadza 
się stamtąd mąkę. czy coś tam podobnego.

Z»prcwadzenie centrali dla ciepła i  pogody byłoby 
zatem wakazamm, dzięki jej bogiem ciepłe mnaisłoby 
być równomiernie rozdz<elnae na wazystkie inne pory 
rokn, i szczególuem nntnrahie uwzględnianiem Wiednia 
i jego okolicy, l̂ożneby rzy taj sposobności kreować 
nową posadę „mhistia temp^retury “, z którym przed 
laty mieliśmy :ią apo»obuość spotkać, jeśli się nie 
mylę, w operator „Uikido"

Taki pan miałby bardzo piękne polo do roiwlctrcia 
swej błcgoeławionoj działalności dla dobra ogółu, ale 
tek z pewnością i jsmu, podobnie jak obecnemu na­
szemu ministrowi od aprowir.acyi ^spadłyby łnski 
z oczu* i najpierw zobsczyłby, łe w Grilicyi, choć 
się oua zowir B&tenltnden, je i najcieplej, co bvć aie 
po rinno, gdy? dzieje się to ae szkodą innych krajów 
w Budzie psńst^a reprezentownnyt h. Posypałyby cię 
teł zaraz z biurokratycznego rogu obfitości (.* jest on 
bozdenn/..) nsjro smaitsze rozporządzenia w tym kie 
ruatu, by podobnemu krzywdzącemu nadntycic kres 
polotyć. Aie, gdy swojego czasu, w czaiie rosyjskiej 
ofcnzjrwy, było u nas w samej rzeczy nawet w zimie

ciepło, losem Galicy! zbyt się na Zachodzie nie zajmo­
wano i nikt nad nią nir płakał, choć była oni owem 
przedmnrzem, o które rozbiła się przemoc wroga co 
i nrdowało bezsprzecznie resztę państwa i jego naj- 
blirwogo sąsiada.

0  posadę ministra temperatury gotów byłby się 
nawet i nroniksrz ubieg? ć, jui thotby tylko z tego 
w iględu, ii wszelką odpowiedzialność ze siebie mógłby 
spychać na „siły wyłsze*, mające na temper*turę, 
jak wiadomo wpływ decydrjęcy, a od nas, zwykłych 
śmiertelników, znpełnio phnlałne. Do pomocy miałby 
zfuez .■ bedsj jedną ćeatriJę, ieśli nie więcej, rółuyh 
doradców, męłów zanfania, komisyonerów i ja t  aię 
tam ci róteorodni fankeyouary-sze wojenni nazywsją, 
aie męczyłby się więc zbytnio, a na pierwszego cho­
wałby do kieszeni esikiem przyzwoitą peusyjkę, czego, 
niestety, jako kronikarz nczyn ć nie może, wybierając 
ją z zasady, naprzód zaliczki,mi. Gdyby to bodaj po­
trafił prz»frowi idzić san >cy, swy h dnaasów na wzór 
i podobieństwo gminy miasta Krskowa, która swe 
wydftii pokrywa z „krótkoterminowych poiyczck, 
m ąjących być spłaconcmi z dłngoterminowej, zaci: gnąć 
się mtjącej*.

Dziś zu  • zaciągnięcia krótkoterminowej po- 
łyczi:i — nawet na tak zwanej „czarnej giełdzie* — 
ani myśleć, tembardslej z a i niema mowy o dłagotei 
minowej.

Ale, jeśli się jis t  ministrem, choćby tylko od tem­
peratury, jest się w tem miłem połołsnin, łe, gdy się 
uprzykrzy urzędowani-, a strory dadzą się wo znaki, 
podaje sin poprontn do dymiryi, za co otrzymuje się 
pochwały w gsntcoh, order, i co najwolniejsze, eme­
ryturę i to wcale przyzwoitą.

Choć i ministrem od temperatury trndno bedzie 
zostać. Jeśli zostanie kreowonem podobne stanowisko, 
jestem pewnym, znajdzie się taka moc kandydatów, 
le w tym mlnłsteryalnym ogonkn, czekającym na 
portfel dli kronikarza miejnea jnł nie staniu, zwłas cza, 
le bęć. między nimi tacy. którzy znani są jn ł ze 
swej działalności na tom poln, jak r’ę n naa zwykie 
mówi o tych, którzy msją protekcyę.

Nie będę wiec ministrem, a moja Wóronisia mini- 
strową, ale mole to i lepiej, gdył w danym wypadku, 
gdyby mi tię ndało zdobyć to zaszczytne, odpowie- 
dtiaino i popłatne strnowiiko, nie byłbym w stanie 
pisać kronik tygodni twych, mt*ąc głowę i czas czem 
innem zajęte. Bo niech sobie przypadkiem ktoś nie 
myśli, łe, di ny na to, puszczanie wiatrów to coś 
łatwego... Kto mi nie wierzy, niech raczy spróbować, 
a z pewności j_m się o tom przekona i przyzna mi 
r.cyę. Że jeduik, jako minister otaczałbym Galicyę 
względami, a nic traktował ją  po macoszemu, jak to 
d t̂ed z zasady czynili nasi panowie ministrowie, rc- 
d cy 7 tokami i bez tek, w to nikt chyba nie wątpi, 
kto mnie zun, a, sądzę. 7.asj ą mui e wszyscy, czytsiący 
piinie Nowości flłusirowant. rwł&ezcza żaś kroniki ty­
godniowe, których j  ostem stałym referentem.

W pierwszym więc rzędzie po to  łbym się o pogodę 
w obocnym czasie i o piękną polską jesień, choćbym 
miał nawet z tego powrdn ściągnąć na swą głowę 
gromy ze utrony Ukraińców, gdyż tylko piękny zbiór 
ziemniaków mole nam pozwolić przotrwcić zimę i przed­
nówek i doczekać końca wolny. Jeśli my będziemy 
mieć co w usta włożyć, podzielimy się t»m chętnie 
i z - .si ic.a, a trzeba pamiętać o tem, że rzeczy tak 
jnt dziś stoją, ił za horuec ziumniakói; śpiewaj* nam 
producenci „tylko* sto shdmdzies.ąt koron, radząc 
tebin, kto wspomina o jakfojś tam ts/yfie małsym.unej, 
by j ”t gdy więc jest głodcym.

A i steli jnt dziś ziemuiaki, ton najpopnlarniejązy 
artyknł spoiywczy, do takiej doizły oeny, co bidzie 
w grudniu lub n mar.cn, zwłaszcza, jeżeli zbiór nie 
będzie pomyślny?.. Trzeba będzie łapę Iirsć i obejść 
sie smakiem, chyba, łe tymczasem będzie jot gotowy 
ów nniwersulny środek, mający nam zastąpić Mywane 
dotąd pokarmy o czem tak szeroko pisano przed laty 
dwoma lnb triema.

'Już ja tem wolę talefz ziemniaków, choćby tylko 
ze solf, nir całą nawet nnsz.zę twego snuaołykn, 
który z pewnością nikogo nie nr syci, a dobrze zrobi 
jodynie... .,-ytwórcy i dostawcom.

1 dla miuistr* temperatrry j  >st więc pole do po- 
pisn, jeśli kiedy, to właśnie teraz, wobec czego kreo

'ani a tej porady był iby za wszęchmiar wskazań em.
Pr d z  całe trzy dni przygotowywi oia i p*saaii> ni 

nicjszij kroniki jesienna aura cie zmieniła się mi na 
jetę, 7 tem chybt urozmVceniem, ił  miedśmy dni 
w które deszcz pedał „wyjątkowo* tylko trzy Icb 
cztrry razy. ,


